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Ka­tri­na Van­den­berg do­szła do wnio­sku, że w sa­lach ba­lo­wych Lon­dy­nu nie­bez­pie­czeń­stwo czy­ha wręcz na każ­dym kro­ku. Sta­ła pod roz­mi­go­ta­nym od licz­nych świec ży­ran­do­lem w peł­nym prze­py­chu sa­lo­nie ro­syj­skie­go am­ba­sa­do­ra i dys­kret­nie roz­pro­sto­wa­ła obo­la­łą sto­pę. Nie­ste­ty, nie­wie­le to po­mo­gło.

– Dla­cze­go mar­kiz Bo­re­ham wciąż pro­si mnie do tań­ca? – zwró­ci­ła się do Sa­rah For­re­ster, cór­ki ame­ry­kań­skie­go kon­su­la. – Za każ­dym ra­zem myli kro­ki i zrzu­ca to na moją ame­ry­kań­ską nie­zdar­ność. Na­stą­pił mi na sto­pę tyle razy, że prze­sta­łam li­czyć – do­da­ła wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­na.

– Być może się w to­bie za­du­rzył – za­uwa­ży­ła Sa­rah.

– A może ma na­dzie­ję, że za któ­rymś ra­zem wy­dam z sie­bie okrzyk bólu – od­par­ła z prze­ką­sem Ka­tri­na. – To­wa­rzy­stwo set­nie by się uba­wi­ło!

Przy­ja­ciół­ki par­sk­nę­ły śmie­chem. Kil­ko­ro ele­ganc­ko ubra­nych dżen­tel­me­nów i wy­twor­nych dam obej­rza­ło się w ich stro­nę. Jed­ną z nich była go­spo­dy­ni, ma­da­me de Lie­ven, żona ro­syj­skie­go am­ba­sa­do­ra.

– Być może po­win­naś mieć na no­gach gru­be trze­wi­ki, aby ochro­nić sto­py przed nie­zdar­ny­mi part­ne­ra­mi – szep­nę­ła Sa­rah, przy­sła­nia­jąc uśmiech wa­chla­rzem. – Wy­da­je mi się jed­nak, że nie by­ło­by to zgod­ne z tu­tej­szą modą.

– Wąt­pię, żeby to po­mo­gło – od­rze­kła scep­tycz­nie Ka­tri­na. – A gdy­bym uda­wa­ła, że ich nie sły­szę? Chy­ba to do­bry po­mysł, bo unik­nę­ła­bym wy­słu­chi­wa­nia prze­chwa­łek – do­da­ła, dys­kret­nie wska­zu­jąc gło­wą grup­kę dżen­tel­me­nów. – Za­ło­żę się, że pew­ne­go dnia je­den z nich otwo­rzy usta, aby po­chwa­lić mi się zdro­wym uzę­bie­niem!

Dziew­czę­ta znów za­chi­cho­ta­ły i spo­strze­gły, że ma­da­me de Lie­ven rzu­ci­ła im obu­rzo­ne spoj­rze­nie.

– Wy­da­je mi się, że go­spo­dy­ni pra­gnie nam uzmy­sło­wić, iż do­brze wy­cho­wa­ne pan­ny nie po­win­ny śmiać się w głos – szep­nę­ła Ka­tri­na.

Ża­ło­wa­ła, że nie może się ukryć przed licz­nie zgor­ma­dzo­ny­mi go­ść­mi. I ten za­pach! Czyż­by ktoś za­po­mniał się wy­ką­pać? Po­tar­ła czo­ło, po­nie­waż od tych wszyst­kich pseu­do­atrak­cji roz­bo­la­ła ją gło­wa. W tym mo­men­cie kro­pla wo­sku, któ­ra spa­dła z jed­nej licz­nych świec ży­ran­do­la, spla­mi­ła jej bia­łą je­dwab­ną rę­ka­wicz­kę, ha­fto­wa­ną w nie­za­po­mi­naj­ki. Przy­ję­cia ta­kie jak to były jej zda­niem nie­zno­śnie nud­ne.

Ten wie­czór nie mógł­by być bar­dziej nu­żą­cy.

Ju­lian Car­li­sle, ksią­żę Lyons­da­le, nie miał po­ję­cia, ja­kim cu­dem wdał się w roz­mo­wę z lady Mor­ley i jej cór­ką, lady Mary. I ten cho­ler­ny ży­ran­dol, z któ­re­go ka­pał wosk! Z pew­no­ścią jego lo­kaj do­sta­nie apo­plek­sji, gdy zo­ba­czy po­pla­mio­ny nowy frak. Wie­czor­ny bal zgro­ma­dził tylu go­ści, że w tym tłu­mie Ju­lian na­wet nie mógł pod­nieść kie­lisz­ka do ust, bo gdy­by to uczy­nił, mógł­by nie­chcą­cy mu­snąć dło­nią de­kolt lady Mary. Za­pew­ne jej mat­ka wy­wo­łał­by nie­zły skan­dal, a może na­wet zo­stał­by zmu­szo­ny do po­ślu­bie­nia tej pan­ny. Uznał, że w tej sy­tu­acji le­piej nie ga­sić pra­gnie­nia.

– Po­wie­dzia­łam jej – kon­ty­nu­owa­ła swo­ją kwe­stię lady Mor­ley – że je­śli ma­da­me Devy wró­ci do Pa­ry­ża, to bę­dzie dla nas ist­na ka­ta­stro­fa. Jest naj­lep­szą mod­niar­ką w Lon­dy­nie. Szy­ła wszyst­kie suk­nie Mary i nie cho­dzi o to, że moja cór­ka po­trze­bo­wa­ła kra­wiec­kich sztu­czek. Wszy­scy mó­wią, że jest pięk­na i szla­chet­na jak księż­nicz­ka – do­da­ła z prze­ko­na­niem. Pa­wie pió­ro tkwią­ce w jej tur­ba­nie trzę­sło się przy każ­dym ru­chu gło­wy.

Trzy­dzie­ści trzy, trzy­dzie­ści czte­ry, li­czył w my­śli Ju­lian, nie ma­jąc nic lep­sze­go do ro­bo­ty. W pew­nym mo­men­cie zza jego ple­ców do­biegł per­li­sty dziew­czę­cy śmiech, a on po­ża­ło­wał, że uczest­ni­czy w tej roz­mo­wie, za­miast prze­by­wać w tam­tym we­so­łym to­wa­rzy­stwie. Na­gle zmarsz­czył nos. Co to za smród? Przy­po­mi­nał mu za­pach, jaki bił od jego ogrod­ni­ków w upal­ne dni. Mę­ski pot zmie­sza­ny z cięż­ką kwia­to­wą wo­nią.

– Jak ro­zu­miem, po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza gra się w kar­ty. Czy tam znaj­dę pani męża? – wtrą­cił bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia.

Lady Mor­ley za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, za­sko­czo­na py­ta­niem.

– Tak są­dzę.

– W ta­kim ra­zie czas na mnie.

Obie damy dy­gnę­ły uprzej­mie. Ju­lian chciał się ukło­nić w od­po­wie­dzi, więc cof­nął się o pół kro­ku i nie­spo­dzie­wa­nie wpadł na ko­goś sto­ją­ce­go za nim. Od­wró­cił się, by prze­pro­sić, a wów­czas jego klat­ka pier­sio­wa na­po­tka­ła dam­ski biust.  Ład­na mło­da ko­bie­ta spoj­rza­ła na nie­go nie­bie­ski­mi ocza­mi, wy­raź­nie za­sko­czo­na, po czym lek­ko uśmiech­nę­ła się peł­ny­mi usta­mi.

– Bar­dzo pana prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła i się za­ru­mie­ni­ła.

Od dzie­wię­ciu lat. Od cza­su, gdy odzie­dzi­czył ro­do­wy ty­tuł, nikt nie na­zwał Ju­lia­na „pa­nem”. Wszy­scy wie­dzie­li, że jest księ­ciem Lyons­da­le, i na­le­ży się do nie­go zwra­cać per „Wa­sza Wy­so­kość”.

– Za­pew­niam, że prze­pro­si­ny nie są ko­niecz­ne – od­parł, do­ce­nia­jąc uro­dę nie­zna­jo­mej. – Wina leży po mo­jej stro­nie.

Mło­da ko­bie­ta dy­gnę­ła i się od­wró­ci­ła. Ju­lian pa­trzył, jak od­cho­dzi, i na­gle pod wpły­wem im­pul­su ru­szył za nią, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na roz­stę­pu­ją­cych się przed nim licz­nie zgor­ma­dzo­nych go­ści ma­da­me de Lie­ven.

Wy­szedł­szy na ta­ras, Ka­tri­na za­mknę­ła oczy i głę­bo­ko ode­tchnę­ła świe­żym po­wie­trzem. Z za­do­wo­le­niem prze­ko­na­ła się, że jest sama, i po­my­śla­ła z ulgą, iż przy­naj­mniej przez kil­ka chwil nie bę­dzie mu­sia­ła się pil­no­wać. Sta­nę­ła w ką­cie ta­ra­su, aby się zna­leźć jak naj­da­lej od drzwi oraz od świa­tła bi­ją­ce­go z fran­cu­skich okien. Opar­ła dło­nie o chłod­ną ka­mien­ną ba­lu­stra­dę i po­wo­li za­czę­ła się od­prę­żać, po­dzi­wia­jąc po­grą­żo­ny w pół­mro­ku ogród. Wspa­nia­le było na­resz­cie zo­stać samą. Nie­ste­ty, nie trwa­ło to dłu­go, bo z pra­wej stro­ny za­brzmiał głę­bo­ki mę­ski głos:

– Mamy szczę­ście, że jest cie­pło i nie pada.

– Ow­szem, mamy szczę­ście – od­par­ła Ka­tri­na, choć naj­chęt­niej wy­pchnę­ła­by in­tru­za za ba­lu­stra­dę.

– Pięk­no ogro­du am­ba­sa­do­ra jest po­wszech­nie zna­ne. Czy już go pani zwie­dzi­ła?

– Nie. Wzdłuż alei sto­ją la­tar­nie, więc mo­że­my po­dzi­wiać go stąd – od­par­ła, my­śląc, że je­śli in­truz są­dził, iż bę­dzie chcia­ła po­fi­glo­wać z nim w krza­kach, to się po­my­lił.

Zer­k­nę­ła ką­tem oka i od­kry­ła, że jest to przy­stoj­ny dżen­tel­men, z któ­rym zde­rzy­ła się kil­ka mi­nut wcze­śniej. Ubra­ny we frak, stał wy­pro­sto­wa­ny. Miał ostre rysy i nie­co gar­ba­ty nos, czar­ne fa­lu­ją­ce wło­sy błysz­cza­ły w świe­tle księ­ży­ca. Mu­siał wy­czuć na so­bie jej spoj­rze­nie, bo od­wró­cił się i ob­rzu­cił ją cie­ka­wym wzro­kiem. W tym mo­men­cie Ka­tri­nę prze­szedł dreszcz, więc szyb­ko zwró­ci­ła gło­wę w stro­nę ogro­du i uda­ła, że po­dzi­wia kwit­ną­ce krze­wy i per­fek­cyj­nie przy­strzy­żo­ny traw­nik.

Ju­lian nie po­zna­wał sie­bie. Czy na­praw­dę cał­kiem stra­cił kon­cept, żeby z tą ko­bie­tą roz­ma­wiać o po­go­dzie i ogrod­nic­twie? Kie­dy stał się tak nud­ny? Poza tym nie­zna­jo­ma zda­wa­ła się go lek­ce­wa­żyć, a jak do­tąd nikt nie ośmie­lił się tak go po­trak­to­wać. Po raz pierw­szy w ży­ciu po­czuł po­trze­bę zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi.

– Dłu­go miesz­ka pani w Lon­dy­nie? – za­gad­nął.

– Nie, do­pie­ro od kil­ku ty­go­dni.

– Nie po­tra­fię roz­po­znać pani ak­cen­tu.

– Je­stem Ame­ry­kan­ką. – Nie­zna­jo­ma od­wró­ci­ła się i ob­rzu­ci­ła go uważ­nym spoj­rze­niem. – Czy zo­sta­li­śmy so­bie przed­sta­wie­ni?

Ju­lian po­trzą­snął gło­wą, roz­ba­wio­ny jej szcze­ro­ścią.

– Nie przy­po­mi­nam so­bie, a nie jest pani oso­bą, któ­rą ła­two bym za­po­mniał.

– W ta­kim ra­zie kon­ty­nu­owa­nie roz­mo­wy nie by­ło­by przy­zwo­ite. – Zer­k­nę­ła na prze­szklo­ne drzwi pro­wa­dzą­ce z wnę­trza re­zy­den­cji na ta­ras. – Śle­dził mnie pan?

Ju­lian ni­g­dy ni­ko­go nie śle­dził ani nie za­cho­wy­wał się nie­przy­zwo­icie. Mu­siał jed­nak uciec przed lady Mor­ley, a poza tym pa­nu­ją­cy w sali za­duch i nie­przy­jem­ny za­pach były dla nie­go nie do znie­sie­nia.

– Naj­wy­raź­niej obo­je po­sta­no­wi­li­śmy za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza w tej sa­mej chwi­li.

– I zu­peł­nie przy­pad­ko­wo zna­lazł się pan w moim po­bli­żu?

– To przy­jem­ne miej­sce – od­parł Ju­lian, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

Nie­zna­jo­ma po­now­nie sta­nę­ła twa­rzą do ogro­du.

– Mam ro­zu­mieć, że nie cho­wa się pani przed ni­kim?

– Skąd to przy­pusz­cze­nie?

– Gdy tak pięk­na ko­bie­ta woli być sama pod­czas balu, to bez wąt­pie­nia czy­ni to świa­do­mie. Czyż­by uni­ka­ła pani za­lot­ni­ka, na­iw­nie usi­łu­ją­ce­go zjed­nać so­bie pani sym­pa­tię?

– Co każe panu są­dzić, że mam na­iw­nych za­lot­ni­ków?

– Ach, naj­wy­raź­niej jest wię­cej niż je­den. Męż­czy­zna, któ­ry po­zwo­lił pani przyjść tu sa­mej, jest na­iw­ny.

– Dla­cze­go pan tak są­dzi?

Ju­lian ogar­nę­ła prze­moż­na chęć, by po­dejść jesz­cze bli­żej.

– Po­nie­waż w tym ustron­nym miej­scu mógł­by ocza­ro­wać pa­nią inny męż­czy­zna.

– Czy pan wła­śnie pod­jął taką pró­bę?

– Uwa­ża mnie pani za cza­ru­ją­ce­go?

– W żad­nym ra­zie – od­par­ła nie­zna­jo­ma, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że jej wy­raz twa­rzy prze­czy temu stwier­dze­niu.

– W ta­kim ra­zie pani za­lot­nik nie musi się oba­wiać.

Mło­da ko­bie­ta ro­ze­śmia­ła się, po czym szyb­ko za­kry­ła usta ręką.

– Choć nie jest to ta­kie pew­ne – do­dał Ju­lian, za­do­wo­lo­ny, że nie­zna­jo­ma uzna­ła go za za­baw­ne­go.

– Przy­szłam tu­taj, żeby na­cie­szyć się chwi­lą sa­mot­no­ści.

– Na­ru­szy­łem pani pry­wat­ność, prze­pra­szam. A może mo­gli­by­śmy wspól­nie się nią cie­szyć?

– Wów­czas nie by­ła­by to sa­mot­ność.

– Ach, se­man­ty­ka. Skąd u pani po­trze­ba zna­le­zie­nia się na osob­no­ści?

– Dość mam prze­chwa­la­ją­cych się py­szał­ków, prze­ko­na­nych o swo­jej wy­jąt­ko­wo­ści.

Ju­lian za­dał so­bie w du­chu py­ta­nie, czy jest jed­nym z nich, i uznał, że jed­nak nie. Mimo to po­sta­no­wił, że nie bę­dzie uświa­da­miać nie­zna­jo­mej, ja­kie miej­sce zaj­mu­je w hie­rar­chii spo­łecz­nej.

– Śmia­łe stwier­dze­nie.

– Praw­dzi­we. A co pana tu spro­wa­dza ? Je­śli pla­no­wał pan po­ta­jem­ne spo­tka­nie, pro­szę nie ka­zać pań­skiej da­mie na sie­bie cze­kać.

– Ja rów­nież zmę­czy­łem się to­wa­rzy­stwem lu­dzi, któ­rzy mnie nie in­te­re­su­ją.

– Wo­bec tego coś nas łą­czy. – Nie­zna­jo­ma uśmiech­nę­ła się uj­mu­ją­co.

– Na to wy­glą­da – po­twier­dził Ju­lian i do­dał, nim zdą­żył się po­wstrzy­mać:

– Jest pani cza­ru­ją­ca.

– Dzię­ku­ję. Choć mó­wio­no mi, że je­stem zbyt szcze­ra.

– Nie dla mnie.

– Czy pan pró­bu­je ze mną flir­to­wać?

– Nie. Ja też je­stem szcze­ry. Fał­szy­we opi­nie mnie iry­tu­ją.

– Wy­glą­da na to, że nie jest pan ty­po­wym an­giel­skim dżen­tel­me­nem.

Ju­lian miał wra­że­nie, że nie­zna­na siła przy­cią­ga go do nie­zna­jo­mej. Ślicz­nie wy­kro­jo­ne usta, pier­si nie­du­że, ale jak­że zmy­sło­we… Co się z nim dzie­je? Trze­ba na­tych­miast to prze­rwać. Za­darł gło­wę, by spoj­rzeć na roz­gwież­dżo­ne nie­bo. Po­czuł na so­bie wzrok świe­żo po­zna­nej mło­dej ko­bie­ty, a po chwi­li sta­nę­ła obok nie­go i po­szła jego śla­dem.

Ka­tri­na za­sta­na­wia­ła się nad na­głą zmia­ną w za­cho­wa­niu nie­zna­jo­me­go. To mil­cze­nie było wy­mow­ne. Mu­sia­ła ist­nieć ja­kaś nie­pi­sa­na za­sa­da bry­tyj­skie­go sa­vo­ir-vi­vre’u, któ­rą zła­ma­ła. Przed snem bę­dzie mu­sia­ła prze­wer­to­wać Lu­stro wdzię­ków i do­wie­dzieć się, na czym po­le­ga­ło jej faux-pas. Mimo wszyst­ko nie chcia­ła re­zy­gno­wać z roz­mo­wy, któ­ra zda­wa­ła się po­pra­wiać jej na­strój.

– Mamy dziś oka­zję po­dzi­wiać fir­ma­ment w ca­łej wspa­nia­ło­ści – za­uwa­ży­ła.

– Lubi pani pa­trzeć w gwiaz­dy?

– Zda­rza mi się po­dzi­wiać noc­ne nie­bo, je­śli to ma pan na my­śli.

– Czy po­tra­fi pani roz­po­znać kon­ste­la­cje? Zna ich na­zwy?

Ka­tri­na prze­czą­co po­krę­ci­ła gło­wą.

– Wi­dzi pani sku­pi­sko gwiazd nad tam­ty­mi drze­wa­mi? To gwiaz­do­zbiór Ka­sjo­pei.

Ka­tri­na nie od razu zdo­ła­ła się sku­pić na sło­wach nie­zna­jo­me­go, po­nie­waż się ku niej po­chy­lił.

– Tak na­zy­wa­ła się sta­ro­żyt­na etiop­ska kró­lo­wa – po­wie­dzia­ła.

– A oto jej gwiaz­do­zbiór. Co pani o niej wie?

– Tyle że była próż­na i za­ro­zu­mia­ła. Roz­gnie­wa­ła Po­sej­do­na, któ­ry roz­ka­zał kró­lo­wej zło­żyć w ofie­rze jej cór­kę, An­dro­me­dę.

– Bar­dzo do­brze. Co do An­dro­me­dy, jej gwiaz­do­zbiór jest tam. – Ka­tri­na po­dą­ży­ła za spoj­rze­niem nie­zna­jo­me­go, któ­ry do­dał: – Mówi się, że Po­sej­don wpadł w gniew, po­nie­waż Ka­sjo­pe­ja nie do­peł­ni­ła ofia­ry. W ra­mach ze­msty prze­mie­nił ją w gwiaz­do­zbiór nie­ba pół­noc­ne­go. Pa­mię­ta pani, co sta­ło się z An­dro­me­dą?

– Zo­sta­ła ura­to­wa­na przez Per­se­usza, któ­ry póź­niej ją po­ślu­bił.

– Wła­śnie. Per­se­usz jest tam. – Nie­zna­jo­my wska­zał ko­lej­ny punkt na nie­bie. Pach­niał szam­pa­nem i mię­tą.

Dzie­li­ła ich nie­wiel­ka od­le­głość i Ka­tri­na po­czu­ła na twa­rzy jego cie­pły od­dech. Wtem od­su­nął się i ku jej roz­cza­ro­wa­niu, na po­wrót owio­nę­ło ją chłod­ne po­wie­trze.

– To na­praw­dę jest Per­se­usz czy pró­bu­je pan od­wo­łać się do ko­bie­ce­go ro­man­ty­zmu?

– Ten gwiaz­do­zbiór na­praw­dę się tak na­zy­wa. We­dług mi­to­lo­gii to Ate­na umie­ści­ła An­dro­me­dę na nie­bie u boku Per­se­usza.

– Ojej, to na­praw­dę ro­man­tycz­nie.

– Tak, chy­ba moż­na tak po­wie­dzieć.

– Pan tak nie uwa­ża?

– Nie za­sta­na­wia­łem się nad tym.

– Po­win­nam już wra­cać – po­wie­dzia­ła Ka­tri­na za­nie­po­ko­jo­na emo­cja­mi, ja­kie wzbu­dził w niej nie­zna­jo­my. – Być może du­cho­ta pa­nu­ją­ca w sali nie­co ze­lża­ła. – Uśmiech­nę­ła się i od­su­nę­ła od ba­lu­stra­dy. – Dzię­ku­ję za lek­cję. Mogę szcze­rze po­wie­dzieć, że się nie nu­dzi­łam.

Męż­czy­zna skło­nił się uprzej­mie.

– Cie­szę się. Ja rów­nież się nie nu­dzi­łam. Mam na­dzie­ję, że resz­ta wie­czo­ru upły­nie pani przy­jem­nie.

Ka­tri­na dy­gnę­ła i ru­szy­ła w stro­nę drzwi pro­wa­dzą­cych do środ­ka re­zy­den­cji. W ostat­niej chwi­li obej­rza­ła się przez ra­mię. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły i uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie.

Ju­lian nie po­tra­fił ode­rwać wzro­ku od kie­ru­ją­cej się do wnę­trza ko­bie­cej po­sta­ci. Nie­waż­ne, że przy­ła­pa­ła go na oglą­da­niu się za nią; jej ostat­nie ukrad­ko­we spoj­rze­nie po­wie­dzia­ło mu, że go pra­gnie. Uśmiech­nął się do sie­bie. Fakt, że spodo­bał się uro­dzi­wej mło­dej ko­bie­cie, nie­wie­dzą­cej, iż on jest księ­ciem, był dla nie­go eks­cy­tu­ją­cą no­wo­ścią. W po­wie­trzu wciąż uno­sił się świe­ży cy­try­no­wy za­pach, jaki wo­kół sie­bie roz­ta­cza­ła. Ode­tchnął głę­bo­ko, opie­ra­jąc się ple­ca­mi o ba­lu­stra­dę. Naj­wy­raź­niej ten wie­czór nie miał być tak nud­ny, jak się za­po­wia­dał, po­my­ślał i w tym mo­men­cie do­biegł go zna­jo­my głos.

– Dziw­ne – orzekł Phi­ne­as At­two­od, hra­bia Har­twick. Wła­śnie nad­szedł od stro­ny ogro­du i wspi­nał się po schod­kach na ta­ras. – Wy­glą­dasz, jak­byś się uśmie­chał. Wiem jed­nak, że to nie­moż­li­we, sko­ro sto­isz tu zu­peł­nie sam. Co in­ne­go ja, bo wra­cam z przy­jem­ne­go spo­tka­nia. – Był ubra­ny na czar­no, z wy­jąt­kiem śnież­no­bia­łej ko­szu­li. Wę­zeł fu­la­ru się prze­krzy­wił, a na pra­we oko opa­dał mu nie­sfor­ny lok. Prze­je­chał dło­nią po wło­sach, by umie­ścić lok z po­wro­tem na swo­im miej­scu, ale mu się to nie uda­ło.

– Kim ona jest? – za­py­tał, sta­jąc obok przy­ja­cie­la.

– Kto?

– Ta, któ­ra przy­cią­gnę­ła two­ją uwa­gę.

Ksią­żę ode­rwał wzrok od ta­ra­so­wych drzwi.

– Dla­cze­go uwa­żasz, że to ko­bie­ta?

Phi­ne­as uniósł brwi w wy­ra­zie zdzi­wie­nia.

– Daj spo­kój. Mo­że­my po­rów­nać, kto miał lep­szy wie­czór. Opo­wiem ci o mo­jej pani, a ty mnie o swo­jej.

– Nie mam nic do po­wie­dze­nia.

– Do­brze, ja mogę za­cząć. Mar­ga­ret ma nie­sa­mo­wi­te usta. Po­tra­fi…

– Mia­łeś schadz­kę w ogro­dzie z lady Shep­ford? – Ju­lian z nie­do­wie­rza­niem uniósł brwi. – Je­steś sza­leń­cem. Dwie go­dzi­ny temu orżną­łeś Shep­for­da w kar­ty na ty­siąc fun­tów, a te­raz za­bie­rasz mu żonę?

– Cie­ka­wy zbieg oko­licz­no­ści, praw­da? To nie moja wina, że ona nie może mi się oprzeć, a on nie ma szczę­ścia w kar­tach.

– Któ­re­goś dnia roz­wście­czo­ny mąż wy­zwie cię na po­je­dy­nek. Nie myśl, że zgo­dzę się se­kun­do­wać.

– Wiem, że wo­lisz we­so­łe wdów­ki. Moim zda­niem naj­lep­sze są mę­żat­ki; przy­naj­mniej nie li­czą, że po wszyst­kim się z nimi oże­nię. A dla two­jej wia­do­mo­ści: do­sko­na­le ra­dzę so­bie ze szpa­dą i pi­sto­le­tem. – Phi­ne­as ode­pchnął się od ba­lu­stra­dy. – Prze­stań się krzy­wić, bo wy­glą­dasz jak na­uczy­ciel. Nu­dzi mi się, chęt­nie po­je­chał­bym do klu­bu Whi­te’a. Za­bie­rzesz się ze mną?

Ju­lian uznał w du­chu, że nie jest to zły po­mysł. Na­tu­ral­nie, chęt­nie spę­dził­by wię­cej cza­su z Ame­ry­kan­ką. Gdy­by była damą z to­wa­rzy­stwa, do­pil­no­wał­by, żeby ich so­bie przed­sta­wio­no. Nie­ste­ty, męż­czy­zna o jego po­zy­cji nie ma szans na zwią­zek z ko­bie­tą taką jak ona. Kie­dy znów się oże­ni, bę­dzie mu­siał wy­brać uty­tu­ło­wa­ną An­giel­kę, po­dob­nie jak czy­ni­li to jego przod­ko­wie. An­giel­scy ary­sto­kra­ci nie że­ni­li się z Ame­ry­kan­ka­mi. Dla­cze­go po­my­ślał o mał­żeń­stwie? Rze­czy­wi­ście, uznał, naj­wyż­sza pora się stąd wy­nieść.


ROZDZIAŁ DRUGI

Dom, któ­ry na czas po­by­tu w Lon­dy­nie wy­na­jął pan Van­den­berg, znaj­do­wał się w May­fa­ir, dziel­ni­cy za­miesz­ka­nej przez ary­sto­kra­cję. Tego ran­ka w ja­dal­ni przy śnia­da­niu pa­no­wa­ła ci­sza, któ­ra od cza­su do cza­su prze­ry­wał tyl­ko brzęk por­ce­la­no­wej fi­li­żan­ki lub sze­lest pa­pie­ru, gdy pan Van­den­berg prze­wra­cał stro­nę ga­ze­ty. Ka­tri­na co­dzien­nie z za­in­te­re­so­wa­niem prze­glą­da­ła i czy­ta­ła „Mor­ning Chro­ni­ca­le”, ale dzi­siaj nie po­tra­fi­ła do­koń­czyć na­wet jed­ne­go ar­ty­ku­łu, przy czym zda­wa­ła so­bie spra­wę z przy­czy­ny tego sta­nu rze­czy. Otóż jej my­śli krą­ży­ły wo­kół an­giel­skie­go dżen­tel­me­na, z któ­rym po­przed­nie­go wie­czo­ru roz­ma­wia­ła na ta­ra­sie. Sfru­stro­wa­na nie­moż­no­ścią sku­pie­nia się na tek­ście, Ka­tri­na odło­ży­ła ga­ze­tę i po­pa­dła w za­du­mę.

Nie in­te­re­so­wa­li jej prze­cież an­giel­scy dżen­tel­me­ni, a przy­naj­mniej aż do wczo­raj. Więk­szość z tych, któ­rych po­zna­ła w Lon­dy­nie, cha­rak­te­ry­zo­wa­ły prze­sad­ne po­czu­cie wła­snej god­no­ści i waż­no­ści, za­ro­zu­mial­stwo i pro­tek­cjo­nal­ny sto­su­nek do ko­biet. W prze­ci­wień­stwie do nich dżen­tel­men, z któ­rym wczo­raj roz­ma­wia­ła, oka­zał się za­baw­nym, uj­mu­ją­cym to­wa­rzy­szem, a jego bli­skość spra­wia­ła, że ser­ce ży­wiej za­bi­ło jej w pier­si.

Kie­dy zno­wu się zo­ba­czą? Je­śli zo­sta­ną so­bie for­mal­nie przed­sta­wie­ni, będą mo­gli otwar­cie roz­ma­wiać. Może na­wet po­pro­si ją do tań­ca? Ka­tri­na nie za­mie­rza­ła na­wią­zy­wać bliż­szej zna­jo­mo­ści z żad­nym An­gli­kiem ani tym bar­dziej zo­stać żoną jed­ne­go z nich. Nie mia­ła jed­nak nic prze­ciw­ko to­wa­rzy­stwu świe­żo po­zna­ne­go dżen­tel­me­na pod­czas przy­jęć czy bali, gdzie mu­sia­ła się po­ja­wiać w trak­cie po­by­tu w Lon­dy­nie. By­ło­by to przy­jem­ne uroz­ma­ice­nie na ogół nu­żą­cych spo­tkań. Uśmie­cha­jąc do sie­bie, Ka­tri­na się­gnę­ła po ga­ze­tę.

Ju­lian wy­szedł ze swo­jej sy­pial­ni w re­zy­den­cji usy­tu­owa­nej w May­fa­ir. Po­tarł obo­la­łe czo­ło. Raz po raz bu­dził się z bar­dzo su­ge­styw­nych snów o Ame­ry­kan­ce i w efek­cie wstał nie­wy­spa­ny i roz­draż­nio­ny. Tym, cze­go w tym sta­nie ocze­ki­wał, to ci­chy i spo­koj­ny po­ra­nek. Szan­se na zre­ali­zo­wa­nie tej po­trze­by były jed­nak ni­kłe, bo gdy scho­dził z pię­tra, do­szły go od­gło­sy ży­wej roz­mo­wy, to­czo­nej w ja­dal­ni. Prze­kro­czyw­szy jej próg, uj­rzał mat­kę i bab­kę, za­sia­da­ją­ce przy ele­ganc­ko za­sta­wio­nym sto­le. Ju­lian mi­nął ubra­ne­go w li­be­rię lo­ka­ja i sta­nął przy ma­ho­nio­wym kre­den­sie, za­sta­wio­nym pół­mi­ska­mi z je­dze­niem. Za­pach szyn­ki spra­wił, że za­bur­cza­ło mu w brzu­chu. Na­peł­nił ta­lerz i za­jął miej­sce przy sto­le. Lo­kaj na­tych­miast na­lał go­rą­cą kawę do por­ce­la­no­wej fi­li­żan­ki, sto­ją­cej przy na­kry­ciu.

Le­d­wie Ju­lian pod­niósł fi­li­żan­kę do ust, urwa­ła się pro­wa­dzo­na obok nie­go roz­mo­wa. Na­po­tkał kar­cą­cy wzrok mat­ki i po­ża­ło­wał, że nie po­sta­no­wił zjeść śnia­da­nia w swo­im ga­bi­ne­cie.

– Dzień do­bry, Lyons­da­le – po­wie­dzia­ła i spy­ta­ła: – Jak wy­padł bal u am­ba­sa­do­ra?

– Było tłocz­no jak zwy­kle, ale za­ska­ku­ją­co przy­jem­nie.

– A lady Wen­tworth? Czy rów­nież uzna­ła wie­czór za uda­ny?

Ksią­żę usi­ło­wał utrzy­mać swo­ją bli­ską re­la­cję z wdo­wą w se­kre­cie, oka­zu­je się jed­nak, że po­wi­nien bar­dziej się po­sta­rać.

– Nie było jej tam – od­parł.

– W ta­kim ra­zie, z kim spo­tka­łeś się na ta­ra­sie?

Ju­lian ostroż­nie od­sta­wił fi­li­żan­kę na spodek. Skoń­czył trzy­dzie­ści lat i do­praw­dy na­le­ża­ła mu się odro­bi­na pry­wat­no­ści. Mu­siał ko­niecz­nie po­roz­ma­wiać ze swo­im se­kre­ta­rzem i się do­wie­dzieć, jak dłu­go jesz­cze po­trwa re­mont domu jego mat­ki.

– Po­zwo­lisz, że za­py­tam, skąd o tym wiesz?

W tym mo­men­cie bab­ka Ele­anor, księż­na wdo­wa Lyons­da­le[1], prze­rwa­ła roz­sma­ro­wy­wa­nie ma­sła na grzan­ce i oświad­czy­ła:

– Two­ja mat­ka do­sta­ła dziś rano list od lady Mor­ley, praw­da, Be­atri­ce?

– Mamo, przy­ja­ciół­ka zda­ła ci re­la­cję z tego, jak spę­dzi­łem czas ze­szłe­go wie­czo­ru?! – obu­rzył się Ju­lian.

– Zwró­ci­ła tyl­ko uwa­gę na two­je od­bie­ga­ją­ce od nor­my za­cho­wa­nie. Po­dob­no opu­ści­łeś bal w po­śpie­chu. Są­dzi­ła, że chcia­łeś po­roz­ma­wiać z jej mę­żem na te­mat ich cór­ki.

– Dla­cze­go za­ło­ży­ła, że za­mie­rza­łem roz­ma­wiać o lady Mary?

Księż­na po­wio­dła pal­cem po zło­tym brze­gu fi­li­żan­ki, po czym unio­sła pod­bró­dek.

– Lady Mor­ley wie, że po­trze­bu­jesz dzie­dzi­ca. To oczy­wi­ste, że jej cór­ka jest naj­lep­szą kan­dy­dat­ką na two­ją żonę. To hra­bian­ka, a jej wuj od stro­ny mat­ki ma ty­tuł księ­cia. Poza tym roz­ma­wia­łeś z lady Mary.

– Nic po­dob­ne­go!

– Prze­cież z nią za­tań­czy­łeś. Mu­sie­li­ście pro­wa­dzić kon­wer­sa­cję, czyż nie?

Ju­lian spró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie prze­bieg tań­ca z lady Mary, ale na próż­no. W ni­czym nie róż­ni­ła się od dzie­sią­tek de­biu­tu­ją­cych w to­wa­rzy­stwie mło­dziut­kich dziew­cząt, któ­re z wy­pie­ka­mi na twa­rzy rzu­ca­ły mu spoj­rze­nia zza wa­chla­rzy.

– Mo­głam na­po­mknąć lady Mor­ley, że roz­wa­żasz kan­dy­da­tu­rę ich cór­ki – do­da­ła księż­na.

Co to mia­ło zna­czyć? Książż na­tych­miast się zje­żył. Sta­now­czo nie po­zwo­li, żeby ktoś za nie­go zde­cy­do­wał, z kim się oże­ni. Nie tym ra­zem.

– Moje ewen­tu­al­ne mał­żeń­stwo to nie two­ja spra­wa, mamo – orzekł zde­cy­do­wa­nie.

– Ni­cze­go nie obie­cy­wa­łam – za­strze­gła się księż­na Be­atri­ce. – Prze­cież nie mo­żesz mar­no­wać cza­su z lady Wen­tworth. Naj­wyż­sza pora, że­byś wy­peł­nił po­win­ność gło­wy na­sze­go rodu. Gdy­by Edward nie był tak głu­pi, żeby wziąć udział w tam­tym wy­ści­gu, to odzie­dzi­czył­by po to­bie ty­tuł. Obec­nie two­im bez­po­śred­nim spad­ko­bier­cą jest bra­ta­nek two­je­go dziad­ka, hu­la­ka i lek­ko­duch. Je­śli coś ci się sta­nie, to prze­pad­nie do­bre imię na­szej ro­dzi­ny.

Ju­lian po­czuł zna­jo­my ból w pier­si jak za­wsze, kie­dy ktoś wspo­mi­nał o Edwar­dzie. Spo­sób i kon­tekst, w ja­kich mat­ka wspo­mnia­ła o śmier­ci uko­cha­ne­go bra­ta, pod­sy­ci­ły jego gniew. Czy któ­re­goś z nich da­rzy­ła ma­cie­rzyń­skim uczu­ciem, czy też uro­dzi­ła ich i wy­cho­wa­ła wy­łącz­nie z po­czu­cia obo­wiąz­ku?

– Do­sta­tecz­nie dłu­go mi­ga­łeś się od mał­żeń­stwa – kon­ty­nu­owa­ła księż­na. – Naj­wyż­szy czas, że­byś po­now­nie się oże­nił, i spro­wa­dził na świat dzie­dzi­ca ty­tu­łu i ma­jąt­ku. Lady Mary jest do­sko­na­łą kan­dy­dat­ką na księż­nę. Po­wi­nie­neś mi dzię­ko­wać, że oszczę­dzi­łam ci wy­sił­ków i że sama zna­la­złam od­po­wied­nią na­rze­czo­ną.

– Dzię­ko­wać?! – rzu­cił ze zło­ścią Ju­lian. – Już raz wy­bra­łaś mi żonę i jak wiesz, nie skoń­czy­ło się to do­brze. Nie do­pusz­czę, aby to się po­wtó­rzy­ło. – Spo­strzegł, że mat­ka się za­wa­ha­ła. Czyż­by na­resz­cie mia­ła po­rzu­cić ten te­mat?

– Przy­naj­mniej roz­waż kan­dy­da­tu­rę lady Mary – po­wie­dzia­ła księż­na, tym ra­zem bar­dziej ugo­do­wym to­nem.

Ju­lian wy­pił łyk wy­sty­głej kawę i od­su­nął fi­li­żan­kę.

– Po­cho­dzi z do­brej ro­dzi­ny – do­da­ła księż­na, naj­wy­raź­niej ob­sta­jąc przy swo­im. – Ma nie­na­gan­ne ma­nie­ry i wy­da­je się dość sil­na, by po­do­łać ma­cie­rzyń­stwu. Chy­ba nie po­trze­bu­jesz ni­cze­go wię­cej?

Mat­ka jest w błę­dzie, uznał w du­chu Ju­lian. Ow­szem, ocze­ki­wał znacz­nie wię­cej od mał­żeń­stwa, tyle że nie był pe­wien, cze­go do­kład­nie. Na­to­miast wie­dział, że nie bę­dzie w tym du­chu pro­wa­dził roz­mo­wy o swo­im mał­żeń­stwie. To de­cy­zja zbyt waż­na i za bar­dzo brze­mien­na w skut­ki, by po­dej­mo­wać ją przy śnia­da­niu pod na­ci­skiem mat­ki, w do­dat­ku bę­dąc w nie naj­lep­szym sta­nie.

– Nie po­wie­dzia­łeś, z kim spo­tka­łeś się na ta­ra­sie – stwier­dzi­ła księż­na.

– Nie – przy­znał Ju­lian.

Księż­na zna­czą­co unio­sła fi­li­żan­kę. W jed­nej chwi­li lo­kaj na­peł­nił ją her­ba­tą. Wy­glą­da­ło na to, że w naj­bliż­szym cza­sie nie za­mie­rza­ła za­koń­czyć śnia­da­nia. W tej sy­tu­acji wstał od sto­łu i odło­żył ser­wet­kę.

– Nic nie zja­dłeś – za­uwa­ży­ła księż­na wdo­wa, szcze­rze zmar­twio­na. – Nie je­steś głod­ny? Może chciał­byś, żeby Rey­nolds za­niósł ci śnia­da­nie do ga­bi­ne­tu?

Tro­ska bab­ki tro­chę zła­go­dzi­ła gniew Ju­lia­na.

– Nie, dzię­ku­ję. Stra­ci­łem ape­tyt.

Po­kój śnia­da­nio­wy w domu hra­bie­go Har­twick oka­zał się cu­dow­nie ci­chy. Nikt nie za­drę­czał Ju­lia­na py­ta­nia­mi o bar­dzo istot­ną de­cy­zję, któ­rej skut­ki miał po­no­sić do koń­ca ży­cia. Zda­wał so­bie spra­wę, że musi wkrót­ce się oże­nić. Cią­żył na nim obo­wią­zek za­pew­nie­nia cią­gło­ści rodu. Jed­nak za każ­dym ra­zem, kie­dy roz­wa­żał po­now­ne wstą­pie­nie w zwią­zek mał­żeń­ski, wręcz ro­bi­ło mu się nie­do­brze. Dziś nie było ina­czej. Czy nie mógł­by za­leźć na­rze­czo­nej przy­po­mi­na­ją­cej Ame­ry­kan­ki, któ­ra ocza­ro­wa­ła go po­przed­nie­go wie­czo­ru?

– Czy Wa­sza Wy­so­kość cze­goś jesz­cze po­trze­bu­je? – za­py­tał lo­kaj.

– Cóż, Bil­lings, mógł­byś zo­ba­czyć, czy w spi­żar­ni znaj­du­je się krem cy­try­no­wy?

Lo­kaj wy­szedł z po­ko­ju, mi­ja­jąc w drzwiach za­spa­ne­go hra­bie­go. Przy­ja­ciel Ju­lia­na miał na so­bie czar­ny atła­so­wy szla­frok; na pół­przy­mknię­te po­wie­ki opa­dał nie­sfor­ny lok.

– Po­wie­dzia­no mi, że tu je­steś, ale w to nie uwie­rzy­łem – ode­zwał się, zie­wa­jąc, i cięż­ko opadł na krze­sło.

Tym­cza­sem wró­cił Bil­lings i po­sta­wił na sto­le por­ce­la­no­wą ma­sel­nicz­kę.

– Co się sta­ło z tym ma­słem? – spy­tał Phi­ne­as, marsz­cząc brwi.

– To krem cy­try­no­wy. – Ju­lian po­sma­ro­wał nim grzan­kę i od­gryzł ka­wa­łek. Sma­ko­wa­ła nie­spo­dzie­wa­nie do­brze.

– Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem, że­byś jadł krem cy­try­no­wy. Na­wet nie wie­dzia­łem, że w moim domu znaj­dzie się coś ta­kie­go. Dla­cze­go, do dia­bła, sma­ru­jesz nim grzan­kę?

– Od rana mam dzi­wacz­ną ocho­tę na cy­try­ny. – Ksią­żę wy­tarł usta ser­wet­ką

Phi­ne­as wziął od Bil­ling­sa fi­li­żan­kę z kawą i roz­parł się na krze­śle.

– A co spro­wa­dza cię do mnie o tej nie­ludz­kiej po­rze?

– Jest po dzie­sią­tej – za­uwa­żył Ju­lian.

Hra­bia sze­ro­ko otwo­rzył oczy, wy­raź­nie zdu­mio­ny.

– Czy kie­dy­kol­wiek zro­bi­łem coś, co po­zwo­li­ło­by ci są­dzić, że wsta­ję o po­dob­nej po­rze?

– Nie, mój dro­gi. Jak zwy­kle, masz ra­cję. Przy oka­zji, dzię­ku­ję za wy­śmie­ni­tą kawę.

– Je­śli ci sma­ku­je, to de­lek­tuj się nią jak naj­dłu­żej. Nie spo­dzie­wam się, że­byś w przy­szło­ści na­cho­dził mnie w po­rze śnia­da­nia.

Ju­lian do­koń­czył grzan­kę. To było ide­al­ne po­łą­cze­nie. Ob­li­zał war­gi z resz­tek kre­mu, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go nie wpadł na nie wcze­śniej.

– Co cię do mnie spro­wa­dza? – za­py­tał Phi­ne­as.

Ksią­żę po­my­ślał, że może na­bie­rze dy­stan­su do spra­wy mał­żeń­stwa, je­śli zwie­rzy się przy­ja­cie­lo­wi. Od­chy­lił się na krze­śle i do­pił kawę. Zbli­żył się Bil­lings, aby po­now­nie na­peł­nić jego fi­li­żan­kę, po czym wy­szedł z po­ko­ju.

– Chce dzie­dzi­ca.

– Kto?

– Moja mat­ka.

– To żad­na ta­jem­ni­ca. Wszyst­kim roz­po­wia­da, że spóź­niasz się z wy­peł­nie­niem obo­wiąz­ku. Przy­sze­dłeś do mnie o tej po­rze, bo ucie­kłeś przed mat­ką? – spy­tał z prze­ką­sem hra­bia.

Ju­lian rzu­cił w nie­go grzan­ką, któ­ra nie do­le­cia­ła do celu i upa­dla na ob­rus.

– Hm, to nie było za­cho­wa­nie god­ne księ­cia – orzekł Phi­ne­as, pod­niósł grzan­kę i od­gryzł ka­wa­łek. – Cał­kiem nie­złe. I co, wy­bra­ła ci ko­lej­ne­go miz­drzą­ce­go się pod­lot­ka?

– Tak, ale tym ra­zem roz­ma­wia­ła z jej ro­dzi­ną. Po­su­nę­ła się za da­le­ko.

– I któż jest tym uoso­bie­niem cnót?

– Lady Mary Mor­ley.

Hra­bia zmarsz­czył brwi.

– Mo­gło być go­rzej. Ma naj­wspa­nial­sze pier­si, ja­kie wi­dzia­łem, peł­ne i zmy­sło­we… Daj mi jesz­cze tro­chę kre­mu. – Wziął ma­sel­nicz­kę z ręki Ju­lia­na i za­czął wy­ja­dać krem ły­żecz­ką. – Po­patrz, co na­ro­bi­łeś. Pa­trząc na pier­si lady Mary, za każ­dym ra­zem będę przy­po­mi­nał so­bie ten smak.

– Phi­ne­as, skup się.

– Je­stem sku­pio­ny!

– Na moim pro­ble­mie, głą­bie!

– Zro­bił­bym to, gdy­bym uznał, że pro­blem ist­nie­je. Na ra­zie go nie do­strze­gam. Mu­sisz się w koń­cu oże­nić, a lady Mary jest lep­szą kan­dy­dat­ką od wszyst­kich po­przed­nich pa­nien, któ­re upa­trzy­ła so­bie two­ja mat­ka. Jest ład­na, wy­da­je się po­słusz­na, a te pier­si…

– Czy mo­gli­by­śmy zo­sta­wić te­mat pier­si lady Mary?

– Może ty mógł­byś. Na­to­miast ja…

Ju­lia­na znów roz­bo­la­ła gło­wa. Fakt, że nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, o czym roz­ma­wiał z lady Mary, nie był zbyt obie­cu­ją­cy. Poza tym myśl o ko­niecz­no­ści wpro­wa­dza­nia le­d­wie sie­dem­na­sto­let­niej dziew­czy­ny w taj­ni­ki mał­żeń­skie­go po­ży­cia spra­wi­ła, że ból się wzmógł.

– Nie przy­sze­dłem tu­taj, że­byś mi za­chwa­lał lady Mary. Uwierz, na­słu­cha­łem się o jej za­le­tach. – Ksią­żę obe­rwał skór­kę z ko­lej­nej grzan­ki, sta­ra­jąc się za­cho­wać spo­kój. – Za­tań­czy­łem z nią, a nie po­tra­fię so­bie przy­po­mnieć, o czym mó­wi­li­śmy. Nie wy­da­je mi się, że­bym kie­dy­kol­wiek wi­dział, jak ona się uśmie­cha. Mam na my­śli szcze­ry uśmiech. A ty?

– Nie przy­po­mi­nam so­bie. – Hra­bia na­pił się kawy i przyj­rzał się przy­ja­cie­lo­wi. – Nie wie­dzia­łem, że szcze­ry uśmiech to je­den z two­ich wy­mo­gów.

– Cho­dzi mi o to, że ko­bie­ta po­win­na móc się uśmiech­nąć, kie­dy ma na to ocho­tę.

– Pew­nie tak – przy­znał Phi­ne­as, ale z wa­ha­niem. – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go je­steś tak roz­sier­dzo­ny. Rób, co chcesz. Mógł­byś pić bran­dy na śnia­da­nie czy pa­ra­do­wać ubra­ny od stóp do głów na fio­le­to­wo. Nikt nie ośmie­lił­by się po­wie­dzieć sło­wa na ten te­mat. Wła­ści­wie to nie­głu­pi po­mysł z bran­dy. My­ślisz, że znaj­dę tu ka­raf­kę? – spy­tał i wstał o sto­łu.

Po chwi­li od­na­lazł ka­raf­kę z bran­dy w kre­den­sie i zwró­cił się do Ju­lia­na.

– Je­śli ta pan­na ci się nie po­do­ba, to się z nią nie żeń. Je­stem jed­nak cie­kaw, dla­cze­go po­wta­rzasz, że mu­sisz zna­leźć so­bie żonę, a po­tem od­rzu­casz wszyst­kie pro­po­zy­cje. Im prę­dzej po­dej­miesz de­cy­zję, tym szyb­ciej mat­ka prze­sta­nie cię nę­kać.

Ksią­żę do­brze wie­dział, że musi jak naj­szyb­ciej się oże­nić. Już te­raz był o trzy­na­ście lat star­szy od więk­szo­ści nie­za­męż­nych dziew­cząt, de­biu­tu­ją­cych w lon­dyń­skich sa­lo­nach w po­szu­ki­wa­niu męża. Od lady Mary dzie­li­ło go czter­na­ście lat. Za­nim się obej­rzy, bę­dzie mu­siał po­ślu­bić pan­nę o tyle młod­szą, że mo­gła­by być jego cór­ką. Lady Mary była rów­nie do­bra jak inna kan­dy­dat­ka, a za­da­niem mat­ki – na­wet lep­sza. Po­cho­dzi­ła z sza­no­wa­ne­go sta­re­go rodu, któ­re­go drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne się­ga­ło cza­su Tu­do­rów, i nie była brzyd­ka. W ta­kim ra­zie dla­cze­go ro­bi­ło mu się nie­do­brze na samą myśl o uczy­nie­niu jej swo­ją żoną? W tym mo­men­cie przy­po­mniał so­bie błę­kit­ne oczy i cie­pły uśmiech Ame­ry­kan­ki. Gdy­by lady Mary była taka jak ona, oże­nił­by się z nią bez wa­ha­nia. Po­krę­cił gło­wą i po­sma­ro­wał kre­mem cy­try­no­wym ko­lej­ną grzan­kę.


  
[1] Do­wa­ger (j.ang.) – wdo­wa dzie­dzi­czą­ca ma­ją­tek ziem­ski, przen. dys­tyn­go­wa­na star­sza pani (przyp. red.).


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu

An Unsu­ita­ble Du­chess

Pierw­sze wy­da­nie

Har­le­qu­in Mills & Boon Ltd, 2016

Re­dak­tor se­rii

Do­mi­nik Osuch

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne

Bar­ba­ra Sy­czew­ska-Ol­szew­ska

© 2016 by Lau­rie Ben­son

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2019

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.

Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.

Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Ro­mans Hi­sto­rycz­ny są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.

Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.

Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN 9788327643766

  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi S.A.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Przypisy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00016.jpeg
LAURIE

BENSON

Ksiezna z Ameryki





